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P. P. S. do Ludu Pracującego
miast § wsi

OBYWATELKI I OBYWATELE I
TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE I

Dnia 19 (tycznia 1947 r. po raz pierwszy od 16-tu lat wielkich 
I tragicznych doświadczeń, pójdziecie do urn, aby wybrać Sejm 
Konstytucyjny I ustawodawczy Odrodzonej Rzeczypospolitej!

To nie będą tylko zwykle wybory. W  chwili wielkich możli­
wości, stojących przed Polską I wielkiego niebezpieczeństwa ich 
zaprzepaszczenia, wybory styczniowe będą egzaminem dojrzałości 
politycznej, poczucia odpowiedzialności, woli działania I rozumu 
narodu Polskiego!

Żadne wybory nie mogą cofnąć Polski z Jej nowej drogi dzie­
jowej — drogi na Ziemie Zachodnie I drogi wielkich reform spo­
łecznych. Nie mogą cofnąć, bo Innej drogi przed Polską nie ma.

l Chodzi o to, żeby każdy Polak to zrozumiał. Chodzi o to, żeby ka­
żdy Polak, a przede wszystkim każdy Polak pracujący — robot­
nik, chłop, pracownik umysłowy — poczuł na sobie ciężar swojej 
własnej odpowiedzialności za swoją własną Polskę, żeby stanął 

O to  chodzi*przede wszystkim, I po to przede wszystkim są

Każde wybory są walką o władzę, ale te wybory będą czymś 
wlncej, będą walką o umysły, sumienia I ręce dla dalszej budowy 
jedynej Polski, zdolnej dziś I Jutro do życia — Polski Ludowej.

ROBOTNICYI CHŁOPU PRACOWNICY UMYSŁOWII
Ruch robotniczy, radykalny ruch chłopski, — demokratyczne 

stronnictwa polityczne, związki zawodowe robotnicze I chłopskie, 
spółdzielczość, demokratyczne organizacje młodzieży — te wszyst­
kie siły od dawna zrozumiały śmiertelne niebezpieczeństwo Im­
perializmu niemieckiego, od dawna Widziały zgniliznę I bezsiłę 
kapitalizmu I szlachetczyzny, od dawna walczyły o Polskę nowo­
czesną — a więc o Polskę Ludową.

T o  w , S ta n is ła w  S z w a lb e

Przew odniczący Rady Naczelnej PPS 
o aktualnych zagadnieniach nartii

Przedstawiciel Socjalistycznej A- 
genejt Prasowej zwrócił s i(  do pre­
zesa Pady Naczelnej PPS, wicepre­
zydenta KPN, Stanisława Szwalbego, 
z proibą o udzielenie wyjainień, od- 
nolnie ostatniej sesji Pady Naczel­
nej Polskiej Partit Socjalistycznej.

— JAKIE SĄ OGÓLNE REFLEK­
SJE TOWARZYSZA PREZESA Z O- 
STATNIEJ SESJI RAPY NACZEL­
NEJ PPS?

— Obrady stały n iew ątp liw e na 
jeszcze -wyższym poziomie, niż po­
przednie Sesje Rady Naczelnej. Ude­
rzało -większe zbliżenie poglądów, 
bardnriej realistyczne podejście do 
sytuacji. Chcę też podkreślić wysoki 

referatów, wygłoszonych z 
a CKW PPS. Po ukazaniu 

się wszystkich referatów w druku 
niewątpliwie sizeroki zespół aktywi­
stów partyjnych uzyska poważny
materiał do swej pracy w  terenie.

— JAK OCENIA TOWARZYSZ

Członkowie i Sympatycy 
P. P. S.

W niedz ele przemówi 
do W?s wiceprezydent

tow. Szwalbe
W NIEDZIELĘ, DNIA 8 GRU­

DNIA, O GODZ. 20-ej PRZE- 
WODNICZĄCY RADY NACZEL 
NEJ PPS, WICEPREZYDENT 
TOW. SZWALBE STANISŁAW, 
WYGŁOSI PRZEZ RADIO NA 
FAL! OGÓLNOPOLSKIEJ — 
PRZEMÓWIENIE DO CZŁON­
KÓW PPS

PREZES OSTATNIĄ SESJĘ RADY , 
NACZELNEJ Z PUNKTU WIDZĘ- I 
NIA WZMOCNIENIA PARTII?

— Na poprzedniej sesji Rady Na­
czelnej zajmowano się międizy inny­
mi faktami jaskrawego naruszenia dy 
scypliny partyjnej przez kilku człon­
ków władz Partio. W okresie międ-zy 
sesjami ważnym ®adao’em wład-z 
partyjnych, było przeprowadzenie w  
czynie I praktyce zasady, że różnice 
w  poglądach, miesecaące się ogólnie 
w  ram ach ideologii socjalistycz­
nej, są możliwe i dopuszczalne, ale 
nie wolno na tle tych różnic łamać 
dyscypliny partyjnej i organizacyj­
nej Partii.

— Sprawia ma charakter bardzo 
zasadniczy. Jak słusznie tow. Reczek, 
sekretarz CKW PPS w  swoim refe­
racie podkreślił, Partia musi kiero­
wać się swoją jasną linią polityczną, 
ale musi tak ie  opierać się o swoją dy 
scyplinę wewnętrzną l wytyczoną 
linię postępowania. Najsłuszniejsza 
ideologia zawiśnie w  powietrzu, Je­
żeli nie stworzymy aparatu, który by 
przeprowadzał tę ideologię w  prak­
tyce. Zdaje mi się, że niebezpieczeń. 
stwo choroby rozluźnienia więzów 
partyjnych, niebezpieczeństwo gro. 
żące przekształceniem PPS w  jakieś 
pospolite ruszenie — mamy poza so­
bą. Zamykając całą kwestię t. zw. 
sprawy St. Skowrońskiego w  Partii, 

i wyraźnie stwierdziłem, że konsek­
wencje wyciągnięte przez władze 
partyjne w  stosunku do bardfco ogra­
niczonej ilości towarzyszy — są do­
wodem zarówno rozumu polityczne­

go Partii, jak i ludzkiego ustosunko­
wania «ię do możliwych w  życiu par­
tyjnym niewłaściwości.

— JAKI JEST POGLĄD TOWA­
RZYSZA PREZESA NA ROLĘ UKŁA 
DU, ZAWARTEGO Z PPR W STA­
BILIZACJI STOSUNKÓW POLITY­
CZNYCH W KRAJU?

— Układ PPS b PPR był nieabęd- 
nym czynnikiem stabilizacji stosun­
ków polityoznych w  kraju. Tak sa­
mo, jak współpraca PPS — PPR Jest, 
była i będzie niezbędnym czynni­
kiem stabilizacji nowego układu ca­
łości życia politycznego i  gospodar­
czego w  odrodzonym państwie pol­
skim.

— Układ doje w yraz przeświadczę, 
ndu o konieczności współpracy PPS i 
PPR na dłuższy okres czasu i  na tym 
polega jego znaczenie. PPS i PPR zo. 
bowiązały się wobec całej Polski, 
jako partie „samodzielne, niezależne 
i równorzędne" do stałej współpracy 
nad odbudową Polski demokratycz­
nej. Jedyna rywalizacja, która może 
mieć miejsce pomiędzy tymi partia­
mi, to  rywalizacja wyścigu rozmiaru 

pracy na rzecz utrwalenia i ulepszania 
polskiego państwa ludowego, oraz 
osiągnięcia należytego ukształtowania 
całości życia politycznego w  Polsce. 
Im większy będzie wysiłek ze strony 
Pepesowców w  pracach w tym kie­
runku — tym  większe odbicie będą 
miały specjalne cechy charaktery­
styczne, jakie PPS wnosi do polskie, 
go źfrcia państwowego.

A więc do pracy I — kończy tow. 
Prezydent Szwalbe.

czywistości I pierwsze — jedno- 
ą silne — stanęły do budowy

z niczego — nowego Państwa 
Polskiego.

Wiecie dobrze, Jak t ł  było dwa 
I pół roku temu. Objęliśmy rzą­
dy, trudne rządy, w czasie woj­
ny, w kraju straszliwie zniszczo­
nym, z ludnością wygłodzoną 
i obdartą. Niewielu mieliśmy 
przyjaciół, niewielu nas nawet 
rozumiało. Granice Polski były 
płynne, stosunki dyplomatyczne 
i handlowe żadne, pola nełne u-

Miasta i wsie w ruinach, stolica 
w płomieniach. Porty nieczynne, 
komunikacja prawie nie istniała. 
Ludność zdziesiątkowana i poli­
tycznie zdezorientowana, szkoły 
zamknięte, nauczyciele rozprosze­
ni, nie było praw ani porządku.

Dokonaliśmy wraz z całym o- 
bozem ludu pracującego wielkie­
go wysiłku. Wraz z całym naro­
dem wygraliśmy wojnę, wywal­
czyliśmy Ziemia Zachodnie, je­
dyną w dziejach szansę Polski, 
ustaliliśmy granice korzystniej­
sze, niż w roku 1939. Zorganizo­
waliśmy wojsko I administrację, 
uruchomiliśmy życie gospodar­
cze, rolnictwo, przemysł, komu­
nikację I porty, rozwialiśmy gro­
źbę głodu i inflacji, ożywiliśmy 
Warszawę. Położyliśmy funda­
menty nowego porządku: odda­
liśmy chłopu ziemię, narodowi 
fabryki, ludowi pracującemu — 
władze. Stworzyliśmy pierwszy 
plan w Polsce, plan odbudowy go­
spodarczej, plan stawki na czło­
wieka, plan podniesienia stopy 
życiowej szerokich mas.

Ale to są dopiero fundamenty. 
Cały naród musi dalej wznosić 
mury. Nie jest jeszcze dobrze 
w Polsce.

, (Ciąg dalszy- na ■ sin  2^gieJ)
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P. P. S. do Ludo Pracującego
Z ie m ie  7arhnrfn1« ____ •____ . ........ .  .  .  .Oto po Ziemia Zachodni, wyciąga alg lnów rylca nlamlaaka w no. 

wej „oemo.tratycznej rękawiczce, ośmielona przez kapitalizm 
t !to«!°W>a J10' ’  WbrC"  w’a,nZel1 ma« Indowych chca miot 
celnego iadnarma niemieckiego w Europie. Triaha miel duto 
rozumu politycznego I trzeba wielkiego wysiłku całego narodu, 
any Niemcom i ich protektorom przeciwstawić zwarty front na. 
Trzeba c" ' J ?  "i” i¥ W‘’Mj Ni' m“S«» "» «W>ol> ziemiach. 
J y s , ’  BkltyMem. ’  *  , " y " "  0 " »

Położenie gospodarcze Jest ciągle trudne — I nie może być Je- 
to‘,’l.'Jn,"•aubt S,■ Prz=dv-oJenny dochód epoleczny. mogliśmy do­
tychczas odbuoowac z rum zaledwie w połowie. W wyczerpanym 
wojną śwtccie musimy liczyć przede wszystkim na własne siły. 
Burzuazja, wygnana z wielkiego przemysłu, zagnieździła sio w 
handlu I spekulacji i che# odebrać masom pracującym ten skro- 
ki n  8ba’ ł Wry wyb‘eraray Miszczonoj gospodar­
ka I Oemorolizaeja powojenna, bandy, oszczercza plot.
£  t? ?  r h •?* * ’te<any€h’ kW,e 'heiałyby w Polsce widzieć 
Tl .KO karię ło międzynarodowej rozgrywki dyplomatycznej, — 
sparzą niepewność jutra I zatruwają życie gospodarcze.

Niczego me rozumiejąca, chwiejna, schlebiająca reakcji I wszcl- 
Rej bierności, uwodzona fałszowaną sympatią mącicieli mię. 
p S 4 r°d0WyC,ł ~~ P°,iiyi<a P^ywódrów PSL — jest kulą u nóg

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE, OBYWATELKII OBYWATELE! POLACY,
Jedna jest tylko droga przed nami wszystkim,. Rozumny, zgo. 

«n.y, Wielki wysiłek, wysiłek wszystkiego co zdrowe I zdolne do 
rozsądnego działania w narodzie, wysiłek ludu pracującego.

My wiemy, że nie łatwo było otrząsnąć się z całego ciężaru ka­
pi.alisły czi»e-sxiachsck i ego myślenia. Wiemy, że nie łatwo było 
zrozumieć od razu nową rzeczywistość I nową jedyną drogę Pol- 
s.u. Wiemy, ze nie łatwo było przezwyciężyć wiele urazów, za 
pomnieć o niejednym bolesnym skutku obustronnych błędów —
I krzywd przeszłości. Wiemy, że nie wszystko, eo swą biernością 
Wspomaga reakcję, jest nieuleczalną reakcją.

Dlatego chcemy przekonać biernych, chcemy twardo, ais szcze­
rze i uczciwie stawiać prawdę przed oczy. — Wierzymy, że ich 
przekonamy, bo sami jsuisśmy przekonani, że z nami jest pra­
wda. PPS WIERZY W NARÓD POLSKI, WIERZY W POLSKI 
LUD PRACUJĄCY, BO INACZEJ MUSIAŁA3Y ZWĄTPIĆ W 
W^SOCJAUZ ' ° L3:<1, PRZYSZŁOŚĆ LUDU POLSKIEGO,

PPS — Was 2 Partia, partia „proletarlałczyków", — Qkrze’i, 
Barilckiego, Niedziałkowskiego, Dubois, partia tyełęcy poległych 
bojowników — nigdy ani na chwilę niezwątpiła w i. epodlagłość, 
przyszłość polskiego ludu pracującego, w socjalizm.

OBYWATELKII OBYWATELE! TOWARZYSZKI!
TOWARZYSZEI
W każdym wysiłku potrzebna jest Jedność. W tym olbrzymim 

wysiłku, który czeka polski lud pracujący, jedność potrzebna jest 
stokrotnie. Kto nie rozumie potrzeby jedności ludowej , ten nio 
rozumie niczego w Polsce. Dlatego idziemy do wyborów w b.o- 
ku Stronnictw Demokratycznych, jedynym zespole, który rczumia 
rzeczywistość, który czuje odpo wiedziainośe za przyszłość Pol­
ski Ludowej, który jedynie jest zdolny do budowania. Dlatego 
zawarliśmy umowę o jedności działania z drugą partią robotni­
czą, z PPR. Dlatego PPS zrobiła wszystko, aby do bloku sił twór­
czych wciągnąć chłopską i demokratyczną cz;ść PSL i uwolnić 
PSL od zgubnego balastu popularności wśród wstecznictwa. — 
Mikołajczyk i przywódcy PSL raz jeszcze dali dawód niezrozu­
mienia podstawowych prawd nowej Polski, dowód swej własnej 
bezpłodności. Stronnictwo, które niczego nie rozumie, które obra­
ca się plecami do wszelkiej konstruktywnej pracy, ktćre narze­
ka, a wyrzeka się jedynej twórczej krytyki, jaką jest współtwo­
rzenie i wpływanie na to, co się tworzy — takie stronnictwo nio 
może w Pcisco zdziałać niczego precz 2amętu. Dziś rozumiecie to 
już dobrze sami.

Polska Partia Socjalistyczna, partia rozsądku, odpowiedzialno­
ści tworzenia, poszła po rozsądnej, odpowiedzialnej i twórczej 
dradze jedności. PPS idzie w bloku nie tylko diatego, że potrzeba 
jedności jest dziś wyższa od różnic programowych między stron­
nictwami demokratycznymi. PPS idzie w bloku takie i właśnie 
dlatego, że tą drogą najprędzej urzeczywistni swój program, — 
z którego nie zrezygnuje, jak nie zrezygnuje ze swej samodzielno­
ści Ideowej, politycznej I organizacyjnej.

OBYWATELKI I OBYWATELEI TOWARZYSZKI
I TOWARZYSZE!
Znacie program PPS, niezmienny w zasadach, a zawsze żywy. 

Niezmienny w zasadach, to znaczy: NIEPODLEGŁOŚĆ NARO­
DU I. WOLNOŚĆ CZŁOWIEKA; PEŁNA DEMOKRACJA W 
POLITYCE, GOSPODARCE, KULTURZE — SOCJALIZM.

Zawsze żywy, to zn. dzisiaj: pokój, zagospo ' rowanie i spo­
jenie z macierzą Ziem Zachodnich, ścisły sojusz ze Zv/iązkiem 
Radzieckim, narodami słowiańskimi i ze wszystkimi, których łą­
czy wspólny, interes i wspólny wróg niemiecki, zgodna i przy-

współpraca z demokracjami zachodu, pod warunkiem usza 
nowanla naszych praw do życia I rozwoju.

To znaczy siła, niezależność po lityczna i gospodarcza państwa.
To znaczy dokończenie budowy demokracji ludowej w Polsce, 

sprawiedliwy podział pochodu społecznego, walka ze spekulacją, 
umocnienie i uświęcanie zdobytych walką setek lat i reformą rol­
ną praw chłopa do jego gospodarstwa.

To znaczy odbudowa.
To znaczy Jedność ludu pracującego miast I wsi.
To znaczy podniesienia matarialne i moralne człowieka pracują­

cego, udział w nauce, w sztuce, — w rozwoju kulturalnym dla 
wszystkich.

To znaczy spokój I praworządność, pogłębienie I rozszerzenie 
swobód obywatelskich, gwarancja prawdziwej rćwncści wszyst­
kich obywateli, gwarancja wyplenienia ze zdrowego organizmu 
narodu polskiego wszelkiej nienawiści narodowej I rasowej, — 
wszelkiego szowinizmu I hańby antysemityzmu.

To znaczy wychowanie rozumnego, odpowiedzialnego I twór­
czego obywatela.

OBYWATELKI I OBYWATELE, TOWARZYSZKI
I TOWARZYSZE,
Program PPS to nię Jest zbiór obietnic przedwyborczych. Pro­

gram PPS to są cele, które mulicie urzeczywistnić Wy, — pra­
cujący — razem z PPS.

Musicie urzeczywistnić, nie tylko głosując 19 stycznia razem 
z PPS na listy bloku Stronnictw Demokratycznych, ale i po wy­
borach, pracując, tworząc, budując razem z PPS I se wszystkimi 
siłami postępu.

Przyszłość Polski I Wasza — w Waszych rękach. W poczuciu 
toj odpowiedzialności PPS — Wasza Partia — wzywa pracują­
cych z caiej Polski.

— nie tylko głosujcie
— przede wszystkim pomyślcie rzetelnie, — budujcie razem

z nami.
Z nami pójdą e, wszyscy, co wierzą w PPS, w Jej niespożytą 

siłę i bart, w Jej wierność ludowi, w Jej umiłowanie sprawy 
wolności I sprawiedliwości społecznej; ci wszyscy, co wierzą w 
dumne, zawsze aktualne i zawsze nam wszystkim drogie hasło 
PPS, hasło, za które ginęli bojowcy 1SG5 r. i żołnierze socjali­
stycznej konspiracji z lat 1932—1844, hasło, za któro PP5-owise 
zawsze zginąć jest gotów i od którego PPS nigdy nie odstąpi; 
hasto

NIEPODLEGŁOŚĆ I SOCJALIZM.
RADA NACZELNA

POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ 
Warszawa, linia 4 grudnia 1946 r.

Trzeci kurs ćia aktywistów
W. dum wczorajszym ^kończył się 

trzeci z kolei kurs dla działaczy te­
renowych, organizowany przez Wydz. 
Prop. Polit. WKPPS. Kurs ten poza 
licznymi uczestnikami, przybyłymi z 
powiatu, zgromadzi! również kilkuna­
stu aktywistów z Krakowa. Trwał, jak 
i poprzednie kursy, przez tydzień.

Po ostatnim wykładzie, wyytoszo-

WIECE PRZEDWYBORCZE
Dzisiaj, w  niedziele, dnia S grudnia 

br. o godz. 10 rano, odbędzie «« w ta­
li kineiealru Wielki wiec przed­
wyborczy Bloku Demokratycznego. 
Przemawiać będą: przewodniczący WK 
PPS t wiceprzew. Bady Naczelnej PPS 
— Iow. dr. Bolesław Drobner, 1 sekre­
tarz KW PPB — Iow. Bystard Strzelec­
ki, — przewodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego Stronnictwa Demokratyczne­
go —  prof. Adam Krzyianowski, i min. 
Jan Grubecki — w imieniu Stronnictwa 
Ludowego.

Poza tym odbędą się w dniu dzisiej­
szym następujące wiece przedwybor­
cze w rótnyah punktach Krakowa:

rodgórze —  Bynek 1, o godz. lt-e j 
(przemawia Iow. dr. Drobner)

Pr Okocim —  Szkoła, e. godz. 11. 
Prudnik ' Czerwony — ul. Pllzud- 

tkiego S (prsemawia 1 eekr, WK
PPS —• lew. Józef i/achno)

Dębniki—Powrotnlcza i, o godz 11 
’ Łagiewniki — Szkoła, •  godz. H

(przemawia toto. dr. Drobner)

nym przez tow. red. T. Sołtana w 
Aktualnych zagadnieniach programo­
wych", przemówił do zebranych akty­
wistów prze w. WK tow. dr Drobner, 
w obecności I sekr. WK tow. J. Ma.i 
chno i kier. Wydą. Prop. Polit. — Iow, 
mgr. Kapiczaka. Tow. dr Drobner, re-j 
asumując wyniki kursu i zwracając 
uwagą na najważniejsze z poruszaj 
nycu zagadnień, zamknął kurs, tycząc 
jego słuchaczom owocnej pracy w to- 
renie dla realizacji programu PPS.

SPRAWY PRZEDWYBORCZE
W CKW PPS odbyła aię pod prze­

wodnictwem sekretarza CKW, tow. 
Włodzimierza Reczka odprawa eekreJ 
turzy Wojewódzkich Komitetów -PPSJ 
Reprezentowane były .wszystkie woje­
wództwa.

Na odprawie omawiano zagadnienie 
przed wy uorcze oraz sprawy organiza­
cyjne.

WIELKI PO2AR 
W KRAKOWIE

fk) Nocą z piątku ua sobotę około 
godziny 22.20 wybuchł pożar w pra­
cowni Tokarsko-stolarskiej Wiktora Che 
lewy przy al. Mostowej 4.

Akcja ratunkowa dwóch piulonów 
Straży pożarnej orsz plutonu z dziel­
nicy Podgótza trwała ponad 4 godiiny,

Zniszczeniu uległ cały warsztat i  za­
pasem drzewa oraz sąsiedni zakład in- 
trsligatonki aaopalrzony obficie w pa­
pier. Szkody wynoszą około 2,000.00# 
at Dochodzenia w tpku.



U/aiki na terytorium  Azerbejdżanu
Wojska rządowe przeszły granice

MOSKWA (TASS,’. Irańskie wojska 
granice Azerbejdżanu w pobliżu Zendza 
azerbejdżańiklch. Wojska rządowe przy 
napndły na wieś Raszejn.

Po wkroczeniu wojsk rządowych do 
Zandzanu, bandy, na czele których atol 
Zolfagari uzyskały pełną swobodę dzia­
łania. Dzienniki irańskie donoszą o 
szeregu gwałtów i grabieży, dokona­
nych na ludności Zendzanu. Centralny 
komitet az&rbejdźańskiej partii demo­
kratycznej wezwał hidność aaertMjdżań- 
ską do obrony.

MOSKWA (TASS) W eołej 
Nazenderan iandarmtria I członkowie 
partu demokratyczne] przeprowadzają 
ikcje przeciwko członkom parttt ludowej. 
W miasteczku Suldeh Żandarmeria oto­
czyła domy członków partu chłopskiej i

MIASTO OTRZYMA NOWY 
SZPITAL

fk) Wczoraj przed południem w re­
montowanym byłym szpitalu żydowskim 
przy ul. Skawińskiej 8 odbyła się kon­
ferencja i udziałem przedstawicieli Za­
rządu Miasta, naczelników Wydziału 
Zdrowia, przedstawicieli szpitalnictwa 
i dyrektora Ubezpiecaalni Społecznej. — 
Miała ona na celu ustalenie planu od- 
odbudowy szpitala, który będzie szpi­
talem miejskim. Przewidziane jest uru­
chomienie 4 działówi położniczego, pe­
diatrycznego, wenerycznego i stacji reu­
matycznej. Największa ilość łóżek — 00 
przypadnie na oddział dziecięcy, po 60 
na położniczy i weneryczny, aaś 30 na 
stację reumatyczną.

W obecnej chwili w odremontowanej 
części szpitala działa uruchomiony Wo­
jewódzki 1 Miejski Ośrodek Zdrowia. 

ORGANIZUJEMY GWIAZDKĘ 
dla żołnierzy

'(o. d.) Pod przewodnictwem prezyden­
ta m. Krakowa ob. Wolasa odbyło się 
zebranie przedstawicieli społeczeństwa 
krakowskiego w Zarządzie Miejskim 
w Sali Portretowej — celem zorganizo­
wania Gwiazdki dla żołnierzy.

Na wstępie zebrania zabrał głos ob. 
Steinaucr, który przedstawił celo, jakie 
ma do spełnienia podarunek świątecz­
ny. Przede wszystkim okazanie uczuć 
wszystkich Polaków, jakie się żywi dla 
tych, którzy wywalczyli wolność Ojczy­
zny.

Następnie został wybrany. Komitet 
Wykonawczy.

Komitet zwraca eif z gorącym apelem 
do społeczeństwa, aby wszelkie dary tak 
w naturfe jak l gotówce składano w lo­
kalu T. P. Z. ul. Basztowa Ib, Y l p„ 
m. 12.

Nowe dzieło krak owskiego robotnika
(k) Wczoraj przedpołudniem urucho­

miono w Krak. Gazowni Miejskiej dwa 
nowe piece komorowe. W obecności 
Dyrekcji, Rady Zakładowej, kierowni­
ków technicznych, przedstawicieli mia­
sta i Przewodniczącego M. R. N. Pre­
zydent miasta ob. Wolas dokonał roz­
palenia obydwu pieców.

Za dwa miesiące po okresie próbnym 
będą one w stanie produkować dziennic 
po 10.000 niż każdy, gazu.

Należy podkreślić wysiłek robotników 
I inżynierów Gazowni Miejskiej, którzy 
wielkim nakładem pracy doprowadzili 
do ukończchia imponującej budowy, 
która pochłonęła wiele tysięcy ton że­
laza i cementu.

Dotąd, przed wojną i podczas okupa- 
eji podobne prace wykonywali specjali­
ści sprowadzani z Niemiec.

Dzisiejsza uroczystość jest dowodem,

Każdy nowo wstępujący  
Partii —

. i  s o n e n fe m
socjalistycznej.

rządowe i żandarmeria przekroczyły 
i dokonały napaści na żołnierzy 

użyciu czołgów, artylerii i miotaczy min

przeprowadziła rewizje, podczas któ­
rej kilka oeób odniosło obruienta.

Klub parttt ludowej w Ud Tudeh zo­
stał zdemolowany. W Innej wiosce pod­
palono budynek klubowy. ,W miasteczku 
Uahmudabad znizzezono lokal związków 
zawodowych i aresztowano 9 osób. W 
Teheranie żandarmeria i policja otoczy­
ła budynek, w którym urzęduję Bada 
Naczelna związków zawodowych, prze- 
prowad.zjąe rewizję.

M  tra k ta te m  pokojowym  z Niemcami 
obraduje W ielka Czwórka

Nadużycia pomccy UNRRA

LONDYN. 8. IX  (BBC) Rada, mimiutrów Spraw Zagranicznych po 
Bakończmiu obrad nad spra-wą traktatów pokojov;ych e Wiochami, 
Bułgarią, Rumunki, Węgrami i  Finlandią przystąpiła w sobotę do 

omawiania traktetu pokojowego « N.emcami.

Jak informują kore&pocdencfi, i szyn rzędzie ustalania pongądku. 
tesnutem obrad będzie w pierw-* Między innymi przyjęto propo-

NOWY JORK. Dziennik „PM.- do­
nosi, że rząd Czang-Kai-Szeka nie do­
trzymał umowy, aawartaj a UNRRA, 
na podstawie której rozdawnictwo 
pomocy UNRRA w Chinach winno by­
ło objąć wszystkich obywateli bez 
względu na rasę, religię i poglądy po­
lityczne Dziennik przypomina, że w 
lipcu br. generalny dyrektor UNRRA

Napad na Komitet PPS
Kilkun.. ... umundurowanych i uzbro­

jonych w broń automatyczną i grana­
ty osobników dokonało napadu na tow. 
Kuciewicza Franciszka, Prądnik Czer­
wony, Kwartowa 5, w mieszkaniu 
którego znajdował się Komitet Dzielni­
cowy PPS.

Zamaskowani bandyci wtargnęli nocą 
do mieszkania, a następnie po zam­
knięciu tow. Kuciewicza z żoną i dzieć­
mi w kuchni, obrabowali mieszkanie 
doszczętnie, zabierając nawet firanki, 
obrazy i wszystką żywność łącznie ze 
słodyczami, przygotowanymi przez dzie 
ci na choinkę.

Sprawcy napadu zniszczyli wszystkie

że praca polskiego robotnika i projekt 
polskiego inżyniera w dziele odbudowy 
państwa umie się obejść bez pomocy za­
granicy.

Przed Kongresem Oświatowym PPS
Wczoraj, w gmachu PPS w K r a . Z kolei przemawiał prze w. W Ł  

kowie odbyła się odprawa cełon- tcw. dr Drohner. 
ków PPS wojewódizitwa krakow- | Tow, d r Drobner w swoim prze- 
skiego, udających się na Kongres mówieniu podkreślił ważność za- 
Oświatowy PPS w Warszawie. . gadnienia wychowawczego w dzi­

Odprawę zagaił HI sekretarz W .
K , tow. Dylowicz. Po straszli­
wych latach okupacji — mówił 
c n m .i i ) .  — jest obecnie w Polsce 
w dziedzinie oświaty więcej do 
zrobienia niż kiedykolwiek.

Jak  bardzo los oświaty i  los jej i kórych wezmą udział, 
krzewicieli leży Polskiej Partii : Na zakończenie odprawy przed- 
Seicjalislycanej na sercu świadczy ; kongresowe spraw - organ izacyj- 

| obecny Kongres, który jest pierw- . ne zosały omó.wione przee tow. 
j szyja tego rodzaju kongresem w Kwarciak.
i Polsce powojennej j

WASZYNGTON. A 13. (PAP, Za­
stępca amerykańskiego sekretarza stanu, 
Aebesou oświadczył, że zsąd amery­
kański uznaj* prawo rządu irańskiego 
do wysłania wojsk do północnych pro- 
wincyi Jeńli jest konieczne dis utrzy 
mania Integralności polityczne, kraju.

NOWY JORK A IX (PAP) W. apra 
^rozdaniu, skierowanym do Rady Bez­
pieczeństwa ONZ, ambasador irański 
ski w Waszyngtonie Huaaeib Ala 
stwierdził, te ambasador radziecki w 
Iranie Sadzikow radził rządowi irań­
skiemu, hy_ zaniechał wysyłania wojsk 
do Azerbejdżanu celem „dozorowania 
wyborów".

La Guardia otrzymał podpisaną przez 
kilkuset pracowników UNRRA w Chi­
nach petycję, z której wynika, że 
Kuomlntang posługuje się pomocą 
UNRRA, jako narzędziem politycznym. 
Pracownicy UNRRA złożyli skargę, że 
rząd chiński pozbawia ezęść obywate­
li tej pomocy.

papiery partyjne i zrabowali pieczątkę 
Komitetu Dzielnicowego — Prądnik 
Czerwony. Dochodzenia w toku.

Utworzenie Komitetu Funduszu 
Wyborczego w Krakowie

W dniu wczorajszym w lokalu Komi­
tetu Wyborczego Bloku Demokratycz­
nego przy uL Basztowej 5 odbyło się 
posiedzenie konstytuujące Komitetu 
Funduszu Wyborczego. W, skład Komi­
tetu weszli: ob. prof. Krzyżanowski, 
jako prezes — tow. Rudnicki i Szy­
dłowski, wiceprezesi — tow. Słysz, se­
kretarz — tow. Kozłowski skarbnik, 
ob. Balicki i Waśniewski jako członko­
wie wydziału propagandowego, tow. 
wiceprezydent Nowicka, sekretarz WK.

siejszych zdemoralizowanych woj 
ną ©Basach, oraz rolę nauczyciel­
stwa W ukształtowaniu charakte­
ru  młodego pokolenia.

Tow. dr Drobner życzył zebra­
nym powodzenia w obradach, w

AMERYKANIE 
O WYWIADZIE 

PREZYDENTA BIERUTA
NOWY JORK. Najpoczytniejszy ty­

godnik polski w USA „Gwiazda Polarna*' 
omawiając wywiad udzielony przez 
prezydenta KRN Bieruta na temat wy­
korzystywania przez duchowieństwo am­
bon do walki politycznej, stwierdza: 
„Bezstronny obserwator musi przyznać 
racje prezydentowi Bierutowi, ponie­
waż ambona nie powinna być narzę­
dziem walki politycznej w żadnym 
kraju.

JESZCZE WYBORY WE FRANCJI
PARYŻ, 8. 12. (AFI) Po całodzien 

nych rozmowach w piątek kryzys 
rządowy we Francji utknął na mar­
twym punkcie. W, niedzielę odbywają 
się we Francji wybory do Rady Re 
publiki.

zycję Mołotowa, aby rozpocząć 
również narady w  sprawie trak ta­
tu x Austrią.

•
LONDYN. 8. 12. (Reuter) Mini­

ster Byraes zaproponował na 
piątkowym posiedzeniu Rady Mi­
nistrów tryb podpisywania trak­
tatów pokojowych.

W wypadku, gdyby sesja ONZ 
przeciągnęła się, traktaty winny 
być podpisane na miejscu, W prze 
ciwnyni wypad ku należy rozesłać 
specjalnych kurierów do państw 
zainteresowanych.

Ustalenia o*tat ecarjego terminu 
przekazano zastępcom ministrów 
spraw zagrsj.lcznych.

GRECY OBEJMUJĄ DODEKANEZ
LONDYN, A IŁ (BBC, Urzędując^ 

premier Grecji gen. Bonatos oświadczył, 
że urzędnicy greccy przejmują władze 
na wyspach Dodekanesu. Zapowiedział 
on wybory na tym terenie, ale dopie­
ro po podpisaniu traktatu pokojowe­
go i .Włochami.

PPS tow. Machno, tow. dr. Fazlejąw, 
Eremer, Morek i in.

Po dokonaniu wyboru Zarządu Wy­
wiązała się dyskusja, nad środkami, za. 
pomocą których Komitet pracować bę-i 
dzie przy gromadzeniu potrzebnych^ 
funduszów. Ustalono zorganizowanie w,; 
tym celu imprez zabaw, zbiórki ulicz­
nej oraz utworzenie łańcucha prasowej 
go w „Dzienniku Polskim". Postano­
wiono również utworzyć specjalne »ek- 
cje na terenie Związków Zawodowych, 
Izby Rzemielniczej, Izby Przemysłowo- 
Handlowej, Zjednoczeń, Spółdzielczości 
t .Wolnych Zawodów, któreby zajęły 
się przeprowadzaniem wśród twych 
członków zbiórki na Fundusz.

DLA KOGO TEN PRZYSMAK?
(Lak.) Na Rynku Krakowskim poja­

wiły się ostatnio w sprzedaży kwiczoły - 
łapane na sidła. Dla kogo jest ten 
przysmak? Przecież przeciętnie zarabia­
jący człowiek nie może sobie na to po 
zwolić.

Ptaki te łapane na sidła ulegają kom­
pletnemu wyniszczaniu.

Odpowiednie władze powinny zainte­
resować się tą sprawą.

P a m ię ta j  o  d z ie c k u
i —złóż datek  na K. I .  F . D.
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W spom nienie z  roku 1901

Człowiek który pierwszy zrozumiał “Wesele"
„Byłfce to sen. byłaż to Jaw*..." — . 

dtolwne, niezrozumiałe zdawałoby się 
dzieło. dalekie w  pojęciu skamieuia. 
lego ciągle ciągle jeszcze czarem Pol. 
skiego .Chochoła społeczeństwa.

Pcltano się na „Wesele" nóe poj­
mując. że było ono objawem myśli 
wielkiego człowieka, który dojąc w 
cień lu wspólnej społecznej chaty pa­
trzeć umiał na nich wszystkich i 
czuć, co śna się i dBieje w duszy 
ludzkiej, w  sumieniu każdego z nich. 
W sumieniu najczęściej zamkniętym 
na wszelka objaw śmiałego. krytycz­
nego głosu. Trzeba było krzyczeć, a- 
by poruszyć je wyrwać z odrętwia­
jącego zaspania.

Prapremiera „Wesela" Stanisława 
Wyspiańskiego wystawiana 16 m ar­
ca 1901 roku da ła  się takim krzy­
kiem — poruszyła, rzuciła iskrę w 
opanowane cynicznym spokojem spo. 
łeczeństwo. Przerwała ospały na­
strój głosem wyraźnym, młodym, 
rewolucyjnym. 1 tak Jak wszystko 
co nowe, uznana została za wyraz 
dtdwaolwa, i  niepoczytalności anty- 
stycznej jednostki.

Bano się tego napooór niezrozu­
miałego dzieła. Wyczuto w nim o- 
strą  krytykę, mocną rękę, która nie 
za wach a ta się odkryć całą grubą 1 
pleśniejącą skorupę rzeczywistości, 
aby odsłonić prawdę młodej wyra­
stającej Idei.

„lJramut St. Wyspiańskiego poruszy! 
gniazdo szerszeni' (Naptaód — marzec 
1901 r.) Redakcja „Czasu" została wy­
prowadzona z równowagi. Zebra! »ię w 
tej redakcji aeropag uugurów, który 
przez kilka dni cenzurował recenzję 
sztuki, mającą ukazać się w „Czasie*

Wtedy to, jako jeden z pierwszych 
obrońców utworu Wyspiańskiego odzy­
wa się organ Polskiej Partii Socjalisty­
cznej, który przez cały czas obserwował 
napastliwą akcję Stańczyków. „Usiłują 
oni — pisze w jednej ze swoich nota­
tek — ująć u> susa kleszcze Wyspiań­
skiego, zrujnomuć go bojkotem, za 
wszelką cen; pozbyć się go z Krakowa. 
Zwrócono się do dyrektora teatru z ka­
tegorycznym śądaniem, aby „Wesele" 
usunąć z repertuaru. Ni* doić na tym. 
Po mielcie rozpuszczane są pogłoski, łs  
Wyspiański jest nerwowo chory.

Nie mamy ładnego pelnomooniclwa—  
czytamy dalej — do obrony Wyspiań­
skiego lako człowieka prywatnego. Nie 
prosił nas o lo i nie mijślimy mu się 
z obroną narzucać. Z chwilą jednakowoż, 
kiedy widzimy przed sobą tę zgraję spi­
skowców, hodującą systematycznie ser­
witutów I miernoty w literaturze i sztu­
ce, a zabijającą podstępnie kaidy talent 
samodzielny I oryginalny, z tą chwilą 
nie możemy dłużej milczeć, my „nowo­
żytni barbarzyńcy".

To jest jeden z pierwszych głosów 
obrony. Wystąpienie „Naprzodu" oraz 
Interwencja kilku krakowskich artystów, 
którzy wnieśli zbiorowy protest na ręce 
starosty Laskowskiego — spowodowała

jeszcze większą burzę w krytyce „Stań-

„ W znakomitej tej sslaee osnutej n o , 
tle ojczystym teatralny sensor kruleow-' 
skl dopatrzy! ztę obrazy moralności, po­
niżenia „instytucji kościelnych", obrazy 
religii, podburzania — zlowem wszyst­
kich zbrodni, jakie tylko w kodeksie kar­
nym są sawarte". (Naprzód 19 marzec 
1901). Cenzura wyrzuciła wszystkie zda­
nia i zwroty, w których znajdował się 
wyraz kosa, broń, car itp. Mi. in. skre­
śliła np. następujący czterowiersz:

Wernyhoral Wernyhoral i
Obudziłem etę ze snu
Kazał broń, broń kazał breti.

Według uznania cenzury zawierała się 
dalej zbrodnia w następującym wjer-

Slyezycle chłopcy, pójdźcie patrzeć, 
Jaktel wojsko w ogniu stoi 
Cale pole pod Krakowem 
Od tych kosisków się roi.

Jezul Jezul —  zapłat kur
Hej hel bracia, chyćcie koni 
Chyćcie broni, chyćcie broni 
Czeka nas wawelski dwór.

Ze sceny, w której dziewczyna narze­
ka na miłość wykreślono nstęp: „A nie 
kończy się w kościele..."

Osobę księdza kazała władza cenzu- 
ralna zastąpić osobą świecką.

„Wesele" Wyspiańskiego miało być 
usunięte ze sceny 1 wtedy to w obronie 
autora i utworu stanowczo już wystą­
pił organ PPS.

W „Naprzodzie" 1901 roku ukazał się 
rewelacyjny artykuł Ignacego Daszyń­
skiego, zawierający szczere stówa zach­
wytu, oraz głębokie zrozumienie dla no­
wo wystawionego utworu.

„Wesele", to — pisze Daszyński — 
trudno znaleźć słowa odpowiednie 1 nie 
warto Ich szukać. Żaden epitet zresztą 
nie odda tego wrażenia. Podobnego uczu­
cia doznaje się może tylko przy niektó­
rych obrazach Malczewskiego, który 
również posiada zuchwałą realną fan­
tazję pendzla i zapomina i zmusza za­
pomnieć o granicach rzeczywisioźct i ja­
wy i również ma myil jak magnes, —  
zwróconą ku wiekowemu biegunowi serc 
polskich.

Ale „Wesele" Wyspiańskiego jest w 
jego twórczości i w twórczoSci całej 
młodszej literatury czymi więcej niż do­
brym, czy żwietnym dramatem. Jest to 
pierwsza i szczera próba stylizacji współ­
czesnego życia. Coś podobnego mamy już 
po części w „Klątwie" Wyspiańskiego, i 
Ten utwór jest w niesłychanie wyższym J 
stopniu dokumentem dzisiejszej chwili 
I epoki, niż jaka bądź najbardziej rze­
czywista i prawdziwa powieić ezt/ lei 
dramat.

W epoce, której stylem jest brak sty­
lu, albo raczej możność zupełnie dowol­
na przybierania wszystkich, „Wesele" 
test jakby sapowtedzią sztuki takiej, ja­
ką mlato odrodzenie czy romantyzm, al­
bowiem tylko w epokach istotnie twór­

czych, udaje się tworzyć dzielą aktu-

ignaey Daszyński należał do tych jed­
nostek, które odczuły w dramacie Wy­
spiańskiego istotną Ideę przewodnią, 
wykryły całą symbolikę ukrytej „w sło­
mianym chochole" duszy polskiej.

„...powszednie i niedawne sdarzente 
odbite w wielkiej duszy puety — pisie 
dalej I. Daszyński — lśniący olbrzymi 
.kryształ natchnienia, tak przeźroczysty, 
że widać przezeń źdźbło, około którego 
pierwsze zawiązki diamentu kupić się 
zaczęły, coź niby opowiudanle naoczne­
go świadka, który spit się własnymi stó­
wy, rozwiązał skrzydła marzeniom t koń­
cząc swą niejasną opowieić rozgląda się 
po słuchaczach, jak gdyby się pytał: 
bytże to sen, bytaź to jawat

Więc najpierw bronowicka chata, za­
szczycona niezwykłymi gośćmi, których I 
zwubily niezwykle gody, bujne, przele­
wające się życiem, dwa światy: „pany 
I chłopy'., stykające się t bratające ze 
tobą jakby w powszechnym oczarowa­
niu tej miłosnej ekstazy, która dwojgiem 
z nich owładnęła — dwa iwiuty brata­
jące się, lecz nie zbratane, bliskie, lecz 
nie zjednoczone i wir ód nich rosnące 
znów upojenie wywołane muzyką, mi­
łością, winem, prozą.

I potem noc, w której cieniach prócz, 
gości widocznych, schodzą się na ucztę 
weselną duchy upiorne, zbudzone z ko­
łysek swych po duszach ludzkich. — 
IV podnieceniu wciął rosnącym wstaje 

j przed kobietą jej dawno pogrzebane ko- 
I chanie i na chwilę ujmuje ją w uścisk 
1 grobowy, ...przed człowiekiem wątłym 

zgiętym w niemocy własnego sumienia — 
j staje tpidmo Stańczyka wielkiego szy- 
I dercy i bryzga mu w twarz zjadliwą, po­

wagą, ...przed oczyma poetów podnoszą 
się niejasne jeszcze widma wielkich, ol­
brzymich kreatur, ...przed chłopem pod­

nosi się potępiony upiór zbryzganego 
krwią Szeli, .„przed malarzem, który 
śnił dyssące gniewem I semslą chłopską 
Racławice zjuwl się od Stepów Ukrainy 
duch Wernyhorg i obwieszcza oczeki­
wanie wyśnione, ukochaną chwilę cudu, 
gdy jak okiem sięgnąć zaświecą się po­
la błyskami stalowych kos, a od wawel­
skiego zamku ku wszem stronom Polzlct 
rozlegnie zię tętent złotych podków 
Archanioła.

I zwiera się coraz bardziej granica 
snów i jawy. Jakaś ekstaza zaraźliwa 
roztacza zię po chacie, z której na colą 
okolicę rozesłane już są wici a chłopak 
złotym rogiem otrębuje po sąsiedztwie 
dobrą nowinę....

I o świtaniu wchodzą do chaty cale 
zastępy zbrojnych kosami chłopów i ra­
zem z tymi, którzy Ich pobudzili zastu- 
chują się i kamienieją w oczekiwaniu 
czujnym na tętent archanielski. Ale nie 
odzywa się dźwięk złotego rogu, który

I miał ich do czynu obudzić — darmo 
I parobczak, który yo zgubił, wzywa roz­

paczliwym wołaniem —do broni/ — ko­
sy wyjęte już mają z rąk, obracać się 
poczynają znów strasznym tanem pod 
muzyką Duda, Chochola, który przy­
śpiewuje parobczakowi: „.Miałeś chamie 
zloty róg.

Czar prysnął, shwila osobliwa rozwia­
ła zię.

— Co lo było. O to tylko pan Rydel 
ślub brał to Bronowlcach, len ślub, któ­
ry tak cieszył wszystkie kumoszki kra­
kowskie, a tak nie podoba! się hrabie­
mu Tarnowskiemu".

W lej chwili taka interpretacja wyda- 
je się zrozumiała. Wtedy była wynikiem 
myśli i śmiałości, której poziom równy 
byl poziomowi twórcy „Wesela". Wy­
nikiem mądrości i nowego kiełkującego 
marzenia o wolnej i świetlanej przy­
szłości. 1 BOGINA STACHOWIAK.

OSTATNIE NOWOŚCI „WIEDZY”
J. Żuławski — Na srebrnym globis . . . al. 360.—
E. Tarle — Napoleon (3 tomy) . . . .  zł. 500.—
W. Gąsiorowskl — Huragan (3 femy) . . . .  zł, 000.—
L. S t Mili — Autobiografia.........................zl. 300.—
J. Mulak — Wojsko podziemne . . . .  zł. 150.—
Grzywo-Dąbrowscy — Okrucieństwo czov/iska I

zbrodnie niemieckie . . . .  zł. 123.—
Konstytucja Jugosławii (Wstąp min. H. Świątkow­

skiego) ................................... zł. 80—

KSIA2KI DLA DZIECI
A. A. Mtlne (przekład Irena Tuwim)

Kubuś Puchatek . . . . .  zl. 260.—
Walt Disney Królewna Śnieżka . . . .  zł. 300.—

Do nabycia wa wszystkich księgarniach

JOZEF. GARDBCKI

Byso nas trzech
Pan Grigoriew. gruby, wielki, cięż­

k i Moskal. dobry cyzeler zapijał zię. 
Pan itooerl. dowcipuiś, mąurato, nie­
poczytalny w gniewie, wróg nasz 
najoaciętszy. czarny jak arab, zwany 
(po uicnuj ..Betlmnem", zgrywał się 
w tu lad izm toru. Pan Marceli, mały, 
śaouy, g iadu  muitecia, imał matkę 
Franouizmę, mówił uoskonale po fran­
cusku, w mowie polskiej zamiast r  
wymawiał li, lubił wesoło się zaba­
wić. aia cyzelował pod zdechłym, 
pod dwoma zdechłymi psamil Pan 
Louis. świetny cyzeter, liryk, gwiz­
dał jak słowik, a muzykę i  śpiewa­
ków kocliał do szału. Saczery enitzz- 
łasta. Gdy przyjechał z Paryża do 
Warszawy na jeden występ wszech­
światowej sławy śpiewak Mierewtft- 
eki, pan Lotuś w yw uł z siebie cało­
tygodniowy zarobek na bilet, slracił 
pi-zed kasą pół dm.i» w  ogonku. l»o 
.pnusiał" go raz jeszcze w życiu u. 
•łyszeć. Pan Zdzisław, jdiotowały, 
duży błon da s, chwalił się. że w  trzy, 
aasiym roku życia już się puścił. 0 - 
becnie „feler" miał w kolanie jed­
nym czy też w obydwóch.

Takie by ło  m niej w ięcej środow i­
sko, w  k tó re  bieda i  potraebft rych łe ­
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go zarobku zagnała uas. Aspiracjo 
były inne, wyższe, ale cyzelerstwo 
uchoda.ło za fach, klery me tylko 
graniczył ze sztuką, lecz podniesiony 
przez zdolnego wykonawcę ponud 
przeciętność, mógł sam stać się sztu­
ką wysoką. O benwenucie Cellznnn 
czytał już każdy z nas. Wiedziel.śmy. 
co o n.tn trzymał mecenas nad mece- 
naey papież Juliusz II. i wiedzieliś­
my, co piszą o nim, po tylu wiekach, 
dzisiejsi esteci, Zdecydować się więc 
na takie rzemiosło, jak cyzelerstwo. 
łatwiej nam było, niż na jakieś inne.

Każdy as nas zaraz po wstąpieniu 
do term inu przejęty był bezkrytyoz- 
ną w .arą w talent j niedoścignione 
umiejętności fachowe majstra i c®ela. 
dnikuw. Ale po pewnym czasie, po 
dobrym rozejrzeuniu się, spostrze­
gliśmy braki w  tych ideałach. W 
m iarę przyglądania przekonywał się 
każdy z nas. że ńie święci garnki 
lepią". Uwielbienie dla czeladników 
malało, potem dła większości gasło, 
a rodziła się w iara w  siebie. Wiar* 
ta  z każdym miesiącem potężnieła. 
bo instynktownie czuliśmy że prze­
ciwnicy nasł — to  ludzie bez pre- 
gnień. ban wzlotów, o duchu niskim

płaekuu. że przeto wykonywać rze­
czy pięknych nie mogą, nie powinni, 
a my„ w przekonaniu nasayin, by­
liśmy inni, lepsi, powołam.

Żaden z nich na przykład nie czuł 
nigdy potrzeby choczema do sokoły 
rytarnikowej. Nie mogliśmy pojąć, jag 

można być dobrym cyaeelerem bez 
znajomości rysunku. Toteż dobrych 
cyactorów było w śród nich zaledwie 
trzech, resizta to nutami wyrobu.cy. 
Lotus, Piotrek i Grigor, choć me 
ehouzrli do szkoły, wybili się ponad 
przeciętność daęki dużemu talento­
wi, jakim ich oodarzyła natura. Ale 
i oni nie utknęliby w  tym miejscu, 
gdzie są dizis. gdyby ich ożywiał ja­
kiś pęd wysoki, gdyby w  swoim 
czasie obcisło się nm pracować rze- 
telme nad rysunkiem.

My za to hyiliśiijy zwariowani na 
punkcie szkoły rysunkowej. Była 
ona koroną diua. Bez szkoły — ży­
cie nie byłoby nic warte. Tasn do­
piero nasz żywioł 1 Świat zupełnie in­

ny niż fabryka. Nic przymusu, do 
niczego me czaiło się obrzydzenia. 
Robił człowiek to, eo zapragnął i 
czemu potrafił dać radę. Wybierał 
taką głowę lub figurę, jaka ci się wy. 
dawała ciekawą, ustawiałeś ją W ta­
kim oświetleniu, jakie oj się spodo­
bało. A później smarówfca węglem po 

papierze przes dwie gwtoiny... Na­
grzewanie potylic lampami żarowy-

SłoWM zuciiwynow, cicha muzyka om, 
dechu licznych towarzyszów, zato­
pionych w pracy, gimnastyka oaa, 
przeskakującego z gipsowych kolan 
na łokcie, z lędźwi na barki, z ja­
sny cii plam na memne planty ryso­
wanej f.gury„. Wreszcie o óiziewią. 
tej tiunuia „wysypa" na ulicę > stąd 
do dumni

Wracaliśmy z rysunków zawsze we 
trzech. Stasiowi tak wypadała droga, 
że rozstawał się z nami po pięciu mi­
nutami, resztę czasu szliśmy wa 
owóch: ja  i Janek. Bo dro-uze uo do­
mu przeciiodzsliśmy całą długość pla­
cu Mirowskiego, spowitego w mem- 
ne mroki. W owe czasy obszar ten 
stał pustką, na której me świeciła aul 
jedna latarnia. Kilkanaśme nędznych 
akacji wegetowało przy głównej dro. 
dze, a plac rozległy, porosły lichą 
trawą, szczypały za dnia kozy.

Lubiliśmy to heabtdzii.e. Taka ta 
panowała cisza i  mapołirnięnic... W 
pewnym miejscu twgiomadaone były 
materiały robót kanalizacyjnych: 
więc ciemne kadłuby grubych rur, 
więc płyty i łożyska betonowe, ster, 
ty  kamieni*, a nade wszystko kilka 
usypanych gór, oklepanych płask<\ 
żwiru i piasku wiślanego. No tych 
kupach obrj z Jrnkiein lubiliśmy sie 
kłaść nieruchome i milcząc marsye 
wśród ciemnych godzin w iea»oru. O 
cayTO-myśmy wtedy nie niŁriyiiL,

łUiwn KtóLoU
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ARTUR BARDACH

Republika globu
F a i r i o t o  i k o s i w o l i t o

UOTTO:
„Trochf internacjonalizmu od­

dala nas od ojczyzny, wiele in- ' 
lernacjonalizmu przybliża nas da

Trochf patriotyzmu oddala od 
'Uifdzynarodówki, wiele patriotyz­
mu przybliża nas do niej'*.

JAURfiS
Przód pięciuset łaty  człowiek nie 

fcnai jeszcze globu, u a którym  żył, 
Nue znał mii w-eikoscl &iein», ani jej 
kształtu. ani zamieszkujących ją na­
rodów. Oceany były on prawieków 
dzikim pustkowiem, częśc wielkiej 
rodziny człowieczej była w  zupeł­
nym odosobnieniu, ludzkość nie zna­
ła się wcale.

Dopiero w  XV w . rozpoczyna się 
systematyczne badanie ziemi. I aióz- 
kość zaczyna powoli poznawać się, 
w  ślad za czym idzie podbój świata 
przez Europejczyków. Podbój ten.

Hux!ey-dyrektorem UNESCO
Na sesji plenarnej UNESCO (Rada 

dla spraw Wychowania, Wiedzy i Kul­
tury Narodów Zjednoczonych) wybra­
no 22 glosami przeciw 5-ciu brytyj­
skiego uczonego Juliana Huxley‘a na 
pierwszego dyrektora, kaa okres 2-ch 
la t

Wybory te poprzedziła niezmiernie 
długa dyskusja: 18 członków komitetu 
wykonawczego debatowało w ciągu 10

M u i t a t u l i

Zapomniany obrońca ludu jawajskiego
Prasa codzienna przynosi często wia­

domo &ci o walkach ludu jawajskiego, 
kolonii holenderskiej, o swoją wol­
ność. Walka trwa nieprzerwanie od 
wielu miesifcy, a prowadzona jest z 
takim uporem, te nawet zjednoczone 
siły Imperialistów nie są w etanie jej 
stłumić. Warto przy tej sposobności 
przypomnieć nazwisko holenderskiego 
literata, piszącego pod pseudonimem 
Uuilatuli, który ju t w połowie ubie­
głego stulecia wystąpił jako pierwszy 
z oskarżeniem przeciwko rządowi Ho­
landii, te, chociaż sama jest liberalna
i demokratyczna, stosuje na Jawie me­
tody wyzysku ludnoici miejscowej.

Uuilatuli urodził sif w Amsterdamie 
w r. 1820 jako syn kapitana marynar­
ki handlowej. Zmari na obczyźnie w 
r. 1887, Nazwisko to jest dzisiaj prawie 
zupełnie zapomniane jednak w drugiej 
potowie ub. wieku książki Aluilalulego 
cieszyły się w świecie takim Rozgło­
sem, jak powiedzmy w naszych cza­
sach książki Romain Rolanda czy Alai- 
raur. Gdy w r. 18G0 ukazało t i f  w 
Amsterdamie pierwsze jego dzieło, je­
den z  posłów w parlamencie holender­
skim oiwiadczyi: „Dreszcz wstrząsnął
krajem, dzie* io to wywołało wielki nie­
pokój, wielkie oburzenie...** Oburzała 
*if mieszczańska Holandia przeciwko 
oskarżenia, jakie wytoczył przeciwko

postępując leniwie w  ciągu pierw­
szych trzystu lat, staje się szybszym 
w  w. XIX, w  miarę jak cywilizacja 
zachodnio - europejska, cyw.kzacja 
mwilvi.nirj.nM. iuiii,knwu[ ogarnia kon. 
tynmily, uiąc razem z kolejami i śród 
karni Udekoinuniakcji, Zdobycie zie­
mi i  jej skarbów jest zadaniem, nad 
którym od przeszło stu  la t pracuje 
częsc ludzkości, Wszystkie narody j 
wszystkie rasy Świata są  zaintereso­
wane w tym, aby zapewnie sonie pa­
nowanie nad globem. Wysiłek pomy- 
uow oscą anuiugenmi. woli i  pracy, 
jaki potrzebny jest, by pbdołać temu 
zadaniu^ jest oinrzymi; św iat nigdy 
jeszcze nie stawiał sobie takich ce­
lów. Przeżywamy jeden z najbar­
dziej górnolotnych okresów Świata. 
Zubalsamowane szczątk i dawnych cy 
wilizacji przechowywane pieczołowi­
cie w bibliotekach i muzeach przy­
pominają człowiekowi współczesne­
mu, jakie ludzkość ma za sobą etapy 
rozwoju na orodize swojego pochodu 
ku jedności w  ram ach wielkiej repu­
bliki globu.

dni nad kwestią obsadzenia tego sta­
nowiska.

Według statutu UNESCO kadencja 
dyrektora generalnego wynosi 6 laL 
Jednakże Komitet Wykonawczy zanim 
doszło do gosowania otrzymał od 
>luxley*a list, w którym uczony bry­
tyjski pisse, że mógłby przyjąć to sta­
nowisko jedynie na dwa lata, nigdy
na 8.

jej polityce imperialistycznej były wy­
soki urzędnik holenderski na Jawie, 
który u> czasie 17-lelniej służby w ko­
loniach holenderskich stwierdził osobi- 
tcie, te „Jawajeżykom dzieje się krzy-

Trzydzieici milionów ludzi zamie­
szkiwało podówczas wyspt, która we­
dle słów Uultaluliego niby szmaragdo­
wa wstęga opasywała równik. Przywią­
zał s if Alultatuli do barwnej, bogatej 
przyrody kraju, pokochał mouię jawaj- 
ską, którą dla niezwykłej melodyjnoici 
nazywał włoskim językiem Wschodu. 
IV tym pięknym kraju żył i lą piękną 
mową mówił lud nieszczęśliwy. Z na­
tury aichy, oddany pracy i do swoich 
pól ryżowych przywiązany, coraz czę­
ściej porzucał pola, uciekał do miast 
lub na wybrzeżach łączył się w oddzia­
ły powstańcze. Czuć było w kraju ja­
ką! tłumioną, zaciętą rozpacz, która la­
da chwila spłynąć mogła w morzu 
krwi. Taki nastrój panował na Jawie 
w okresie Uultalulego. Jak widzimy, 
długie są dzieje walk narodu jawaj­
skiego o swoją wolność.

Alultatuli (prawdziwe jego nazwi­
sko brzmi Dekker) podjął walkę s wy­
zyskiem kolonii nie jako polityk, ale 
jako miłośnik człowieka. „Powołaniem 
człowieka jest, aby być, człowiekiem". 
Pod tym wzniosłym hasłem wszeehłudz-

Racjonalizmowi XVIII wićku, któ­
ry  był wielkim triumfem myśli ludz. 
kiej, zawdzięczamy narodźmy idei 
międzynarodowej łączności wsayst- 

kieb ludów śwuatą, sdei kosmopolity­
zmu w jego nowoczesnej postaci. — 
ltewolucja francuska giosua nasia 
kosmopolityczne i  jej wielcy myśli­
ciele marzyli o  rzeczypospońtej swia 
ta. To było przedwczesne, c-uropa 
środkowa a  szczególnie wschodnia. 
Uwiły jeszcze gzęboko w  śreomo- 
wuoozuym leudaiizamc. Rewolucji* 
franouska po nieudanych j awnrtur- 
mczycn wyprawacu Napoleona, zaia. 
mała się. Przyszła reantcja, której li­
terackim wyrazem był romantyzm. 
W rmejsce logicznego i jasnego my­
ślenia epoki racjonalizmu francu­
skiego zapanowało rozmiłowanie się 
w  czarach i  gusłach, w  fabule iegen. 
daruej, w wynant rżeniach ludowego 
mistycyzmu. Tę truciznę dla jasnej 
logicznej myśli francuskiej zaszczepi­
li nam Niemcy, skąd płynęły wpły. 
wy romantyczne, chociaż — co pra­
wda — pod wpływem romantyzmu 
wzbogaciła się nasza mowa, język li­
teracki i  formy artystycznej wypo­
wiedzi. ale zubożał nasz umysł. Na 
podłożu romantycznym rozkwitła 
idea narodowa, najpierw  w  dość nie-

C o  c z y t a ć ?

JÓZEF WASOWSKI: CZLO. 
WIEK, NARÓD, LUDZKOŚĆ.

Dwadzieścia pięć la t tentu, po 
pierwszej wojnie światowej Wasow­
ski wydał książkę p. L „Człowiek w  
Polsce1*. Pisał w  niej: „Cały postęp

kiego humanitaryzmu prowadzi! Uulta- 
tall swoją namiętną kampanię prze­
ciwko obłudzie mleszczańsko-kapitali- 
slycznego społeczeństwa holenderskiego.. 
Rzecz ciekawa, że ilultatuli byi pierw­
szym pisarzem niderlandzkim, którym 
zainteresowała się zagranica: jego książ 
ki były tłumaczone na wiele języków, 
a jego dramaty wystawiane w Anglii i 
Francji. Ryl też ilultatuli wielkim ar­
tystą słowa, chociaż podkreślał zawsze, 
że nie jest literatem lecz działaczem. 
Pisał o sobie: „Pracowałem, działałem, 
myślalem i cierpiałem. Pisanina — to 
rzecz podrzędna?*. Życie było dla niego 
misją, najistotniejszym wyrazem tej 
misji wydawał ma się czyn. Gdy mu 
odebrano właściwe pole działania 
konieczności chwytał za pióro i wów­
czas działał pisanym siewem.

,W tej walce o krzywdy jednego, da­
lekiego ludu jawajskiego Multatull 
przeobraził się w człowieka walczącego 
wogóle z wszelką krzywdą ludzką i  dą­
żącego do tnalezienia prawdy życia. 
Oto powód, dla którego warto istotnie 
pamiętać o tym pisarzu, który dzieła­
mi swoimi budził w czytelniku wzno­
sie myśli l szlachetne uetueia. Snila mu 
się ludzkość, żyjąca pełnią sil w świę­
cie, zbudowanym na podstawach milo- 
ci. Tym swoim wierzeniom apostoło­
wał słowem, życiem ł cierpieniem.

winnej postaci miłości do tego co 
swojskie, by z czasem, w  umysłach 
mieszczańsko - kapitalistycznych my 
ślicieli, zwyrodnieć w  szowinistycz- 
no.wojowniczy nacjonalizm.

I znowu z Francji przyszła opozy­
cja przeciwko niemiecko - romanty­
cznemu bałamuciwyi: najpierw w  
formie socjologicznego pozytywizmu, 
a na tym gruncie nastąpiło odrodze­
nie materializmu XVIII wieku. . w  
postaci marksizmu. Na przełomie XIX 
i XX wieku zdawało s.ę, że idzie ku 
zwycięstwu m.ędizy narodowego so­
cjalizmu, gdy nagie rok  1914 odsło­
n ił siłę i  głębię nacjonalistycznego 
romantyzmu w masacn. I  znowu tri­
umfowali Niemcy, goyż faktycznie 
om, mimo puzo-ow klęski, wyszli 
zwycięsko z pierwszej wojny świa­
towej. Ranwutyam osiągnął swój 
szczytowy punkt w  faszystowsko-hit­
lerowskim omędzie ioiaustycznym.

Sowiecka Akauemia Nauk posta­
w iła sonie jako jedno z  zau wyswiee. 
lić dogięouie genezę faszyzmu. Do­
koła itrfo u m iu *  powinni skupić się 
uczeni całego swiuuą ażeby nu trzeć 
do najbardziej ukry .ych  źródeł i ko­
rzeni tej ideologii, która kosztowała 
św iat kilkadziesiąt milionów niewin­
nie zamordowanych i  poległych lu­
dzi i  przyniosła morze zniszczeń. —- 
Faszyzm nie wyskoczył z powietrza, 
zwolna i powoli rozwijał się n a  ro­
mantycznej pożywce dziesiątki lat: 
od niewinnej postaci zamiłowań do 
miejscowego folkloru, poprzez sae- 
reg stadiów nzwoju idei narodowej, 
właśnie w Niemczech osiągnął swój 
szczytowy punkt w pangermatniżmie 
hitlerowskim.

polega na tym, żeby człowiekowi by ­
ło lepiej żyć na świecie. Wszystko 

( inne niema sensu.14 Tytuł obecnej 
j pracy jest inny, chociaż tendencja 
J pozostała ta  sama: mowa w  niej o 
’ człowieku w  Polsce, który winien 
• zrozumieć, że na to, by mógł lepiej 

żyć na świecie, musi wyjść poza cia. 
siny krąg rodzinnych spraw  i szukać 
ich rozwiązań w  płassezyźnie ludz­
kości.

Myśl tę rozwija autor w  szeregu 
szkiców jak: Świat 1 człowiek, Sym­
boliczne kubki, Droga do pokoju* 
Współzależność itd.

Część druga obioru szkiców nosi 
tytuł: „Niedorozwój człowieka prze­
ciętnego.11 Kogo m a W asowski na  

myśli: człowiek przeciętny to  teki, 
który czuje się zwolniony z obo­
wiązku myślenia, z~ stępując je  wia­
rą w  au to ry te t Człowiek przeciętny, 
posługuje się intuicją, która, rozu­
miana w  sposób dogadzający leni­
wemu umysłowi^ w  owej wypaczo­
nej postaci usprawiedliwia jego nie­
wiedzę. Ludzie przeciętni mają w pra 
wdzie różne maski, lecz jednakowe 
jest ich oblicze intelektualne. Wa­
sowski rozumie, że tak  dosadnie 
scharkteryzowny przez niego niedo­
rozwój człowieka przeciętnego jest 
wynikiem warunków społecznych i 
stwierdza, że wyzwolenie człowieka 
przeciętnego może dać tylko ustrój, 
dający jednostce społecznie tnoiM- 

' we maximum wolności.
Zwalczaniu przesądów 1 wierzeń 

’ Wasowski. wychowanek francuskich 
wolnó - myślicieli, poświęca wiele u- 
wagi: cytuje słynne określenia Wol­
tera, który na zarzut, że odbiera lu ­
dziom w iarę i m c fcn za to  nie daje, 
odpowiedział: „Zabiiam hydrę, k tó­
ra  was pożera, a  wy pytacie, co wam 
za to  daję“. Mógł jeszcze inaczej od. 
powiedzieć, pisze Wasowski w  za­
kończeniu: ..Mógt powiędła bć s ro®. 
walam m ur który zasłania wam nie­
skończoność. rozwiewam mgłę, k tó ­
ra  nie daje wam widzieć rzecsywŁ 
stości świata, tak. że błądzicie jak

I w e śnie; usuwam to, co was dł awł 
i co więzi wesaą myśl, obdarzam wae 
możliwością ubogacania wasrego O-
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URZĄD WOJEWÓDZKI KRAKOWSKI 
Wydział Odbudowy 
L. Odb. J. 1/2—21/45

Rejestracje sil technicznych z dziedziny budownictwa

OBWIESZCZENIE
Na podstawie zarządzenia Ministra Odbudowy z dnia 18 listopada 1946 r. I- dz. V—2—1563/46, wydanego w wykonaniu ort. E.pfcl 3 

niżej cyt, dekretu z dnia 5 września 1946 r. o rejestracji i przymusowym zatrudnieniu fachowych l i i  technicznych z dziedziny budownictwa 
na rzecz Odbudowy kraju (Dz. U. R. P. Nr. 47. poz. 266 z dn. 10 października 1946 r. (Urząd Wojewódzki ogłasza postanowienie tegoż dekretu

Zarazem Urząd Wojewódzki podaje do wiadomości, że termin rejestracji upływa z dniem 15 grudnia 1946 r.

Z a W ojew odę:

INŹ. A. ŻYLIŃSKI w. r.
N ac zeln ik  W yd z ia łu  Odbudowy

DEKRET
i  dnia 5 w rześnia 1946 r .

o rejestracji I przymusowym zatrudnieniu fachowych sil technicznych z dziedziny budownictwa na rzecz odbudowy kraju.

N a  podstawie ustaw y z dn ia  3 styczn ia 1945 r .  o try b ie  w y d a w a n ia  dekretów  z mocą us taw y  (D z . U . R . P . N r  11, poz. 1 )  —  
R ada M in is tró w  postanaw ia , a  P re zyd ium  K ra jo w e j R ady N a ro d o w e j s tw ierdza co następu je:

A rt 1
Obywatele polscy o technicz­

nych kwalifikacjach fachowych z , 
dziedlziny budownictwa obowiąza- j 
ni są w ciągu 2 miesięcy od dnia 
wejścia w życie dekretu niniejsze, 
go zairejesurowae eaę w powiatowej 
władzy adm inistracji ogólnej swe­
go miejsca zamieszkania (w mias­
tach będących powiatami oraz w 
m. s t  Warszawie i m. Łodzi — 
w Zarządzie miejskim).
• Dla osób, które w dniu wejścia 
w życic dekretu niniejszego prze­
bywają za granicą, termin dwumie­
sięczny liczy się od dnia ich po­
wrotni do kraju.

Art. 2
Za osoby o technicznych kwali­

fikacjach fachowych z dziedziny 
budownictwa w rozumieniu art. 1) 
uważa się:

1) inżynierów architektów,
2) inżynierów dróg i mostów,
3) inżynierów lądowych,
4) inżynierów wodnych,
5) inżynierów o innym wy­

kształceniu zawodowym, którzy 
pracowali w budownictwie nie 
mniej niż 3 lata,

6) techników budowlanych i in. 
staiacyjnych,

7) majstrów budowlanych i in­
stalacyjnych-

Na .podstawie wyżej zapodanego 
narządzenia Minisra Odbudowy u- 
waża się za majstrów budowla­
nych, majstrów: murarskich, cie. 
sielskicli, kamieniarskich, dekar­
skich, blacharskich, stolarskich i 
lakierniczych, ślusarskich i sztu- 
katorskich, zduńskich, kaflarskich, 
brukarskich, acudniarakich (d o ,

grupy majstrów murarskich nale­
ży zaliczyć betoniarzy).

Za majstrów instalacyjnych na- i 
leży uważać majstrów: kanaliza- 
cyjno-wodociflgowych, omralnego 
ogrzewania, gazowych, przewie­
trzania i  chłodnictwa, oraz elektro, 
technicznych).

Art. 3
Nie podlegają obowiązkowi reje­

stracji:
1) posłowie d« Krajowej Rady 

Narodowej,
2) osoby pełniące czynną służbę 

wojskową.
Osoby wymienione w ust. 1) o- 

bowiązane są jednak zarejestro- 
wać się w ciągu 2 miesięcy od dnia 
w którym zaprzestały pełnienia 
czynności, uzasadniających zwol­
nienie od obowiązku rejestracji.

Art. 4
Przy rejestracji należy podać:
1) imię i  nazwisko, datę urodze­

nia, oraz dokładny adtres.
2) dane, które uzasadniają po­

siadanie technicznych kwalifika­
cji fachowych z dziedziny budow­
nictwa,

3) zawód i stanowisko w zawo­
dzie przed dniem 1 września 1939 
r. i w dniu rejestracji.

Art. 5
Osoba zarejestrowana powinna 

o każdej zmianie zamieszkania za­
wiadomić w ciągu dwóch tygodni 
władzę, która dokonała rejestracji.

Art. 6
1. Powiatowa władza admini­

stracji ogólnej (w miastach będą­

cych powiatami miejskimi oraz w 
m. st. Warszawie 1 m. Łodzi — Za­
rząd Miejski) może do dnia 31 
grudnia 1948 roku powołać do pra- • 
cy w dziednJnże budownictwa na 
rzecz odbudowy kraju, osoby za­
rejestrowane, stosownie do ich 
kwalifikacji, na okres czasu nie 
dłuższy niż dwa lata.

2. Nie podlegają powołaniu do 
pracy funkcjonariusze państwowi 
i samorządowi, pracownicy przed­
siębiorstw państwowych i samo- 
rządowych, osoby, które ukończy­
ły lal 60. oraz matki sprawujące 

i opiekę nad dziećmi w wieku do u- 
I kończonych lat 13.

3. Zakres, sposób wykonania i 
czas trwania przymusowego zatru­
dnienia dla poszczególnych obsza­
rów kraju, oraz dla poszczegól­
nych grup osób, wymienionych w 
art. 2 określa Minister Odbudowy 
w drodze zarządzeń.

Art. 7
Osoby powołane do pracy w try . 

bie niniejszego dekretu mają pra­
wo wyboru miejsca pracy w jed- 

Inej z miejscowości wskazanych im 
I przez władzę, wymienioną w art. 
6 ust. 1.

Art. 8
wol-Osoby wymienione w art. 2 

nione są od obowiązków rejestra­
cji pracy, określonych w dekrecie 
z dnia 8 stycznia 1946 r. — o reje­
stracji i obowiązku pracy (Dz. U. 
R. P. Nr. 3. poz. 24).

Art. 9
1. Osoby powołane do pracy w 

fcryfoip niniejszego dekretu otrzy­
mują przez cały czas zatrudnienia 

| wynagrodzenie według norm sto­

sowanych w instytucji (zakładzie 
pracy), która te osoby zatrudnia, 
względem pracowników o tych sa­
mych kwalifikacjach zawodowych.

2. Osoby wymienione w ust. 1. 
korzystają również z innych świad­
czeń, przysługujących pracowni­
kom danej instytucji (nakładu 
pracy).

Art. 10
Kto nie dokona obowiązku

zarejestrowania cię, określone- 
jr art. 1 i 8 ust. 2. podlegają k a ­

rze aresztu do trzech mtesięcj i 
grzywny do 30.000 zŁ, albo jednej
z łych kar.

2. Tej samej karze podlega, kto 
nie dokona przewidzianego w art. 
5. obowiązku zawiadamiania o 
zmianie miejsca zamieszkania.

Art. 11
Kto wbrew powołaniu do pracy 

nie sławi się do niej w wyznaczo­
nym terminie podlega karze are­
sztu do roku i grzywny, albo jed­
nej z tych kar.

2. Saganie przestępstwa okre­
ślonego w usit. 1, następuje na 
wnosek powiatowej władzy admi­
nistracji ogólnej (w miastach bę­
dących powiatami miejskimi), o- 
raz w m. st. Warszawie i nu Ło­

si — Zarządu Miejskiego.

Art. 12
Wykonanie niniejszego dekretu 

porucza się Ministrowi Odbudowy 
w porozumieniu z Ministrami Ziem 
Odzyskanych i Administracji P u ­
blicznej.

Art. 13
Dekret niniejszy wchodzą w  ży­

cie z dniem ogłoszenia.

P rezyden t K ra jo w e j R a d y  N aro d o w e j:

B o l e s ł a w  Bieral

w7z. Minister Odbudowy t

Stelan P i e l r u s i e w i c z

Prezes R a d y  M in is tró w :

Edward Osóbha-Morawslti
M in is te r  Z ie m  O dzyskanych:

W ł a d y s ł a w  G o m u ł b a
M in is te r  A d m in is tra c ji P ub licznej!

W ł a d y s ł a w  K i e m a f e
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BIURO .SPRZEDAŻY ARTY UŁÓW CHEM.I STGSOWAKEI
Kraków, ul. Pijarska 9

Telefony: 558-18, 558-19
obejmuje swoim saaięgiem obszar całego Państwa — roz­
prowadza do uprawnionych łnstytucyj: 
artykuły kosmetyczne fabryk „M IR A C U LU M ", „PEBE- 
CO“ i in.; preparaty Dra Lustra; kremy Ultrasol — Nivca 
— Elida; kredki do warg; pasty do zębów Pebeco — 
Kosmodont — Kalodont — proszki do zębów, pudry i za 
aypki, shampoony, wody kolońskie i t. p.
A rtyku ły  gospodarcze fabryk: C H E M IM E N T A L , S IEG EL  
1 in. pasty do obuwia Erdal, Lodix; pasty do podłóg; płyny 
do czyszczenia Sidol; proszki do czyszczenia Sirax, Tosan; 
laki butelkowe, świece; kleje roślinne i  t. p.
A rtyku ły  gumowe fabryki „Magna"; smoczki, rękawice, 
palce, pipetki do zakraplaczy, gumy do ołówków i  t. p. 
Prowadzi pralnię I farbiarnię chemiczną „TĘCZA" w Kra­

kowie, ulica Czarnowiejska 72-74 — filie:

Rynek Gtówny 12 Długa 6
Karmelicka 1 Zwierzyniecka 17
Rozdział towarów następuje przez Hurtownie Wojew.,

Państw. Centralę Handl. i „Społem**.

KRiKOKSKlE ZJEDliOCZEHIE 
PRZEMISŁB KfBLCWtfiO

przyjmuje do praoy 

górników 
ładowaczy

orai robotników do pracy 
na dole

Warunki przyjęcia:

1. wiek ed lat 17—40,
2. dobry stan zdrowia,
X  odnośnie łonatych, pvzo- 

zoitawlenle rodziny na 
dawnym miejscu za­
mieszkania.

Bliższych informaoyj udziela 
Wydział Mobilizacyjny Sił Ko 
boczych Krakowskiego Zjedno­
czenia Przemysłu Węglowego 
Kraków, ul. Łobzowska 41, piętn-

Cfcrijształ

I I Z o n a r i f  I *lw *icarskie. « gwarancją
i 8 A C y O I A l oraz obrączki ślubne sprze-

L . C z a s ^ W W M t e l l l

A T R A M E N T Y  | jS

K A L K I M A S Z Y N O W E  
K A L K I  O Ł O W K O W E

O Ł Ó W K I
z w y k ł a  i k o p i o w e  

PR Z Y B O R Y  BIUROW E
i s z k o l n e

ISKRA i KflKMANSKI
FA B R YkA  FARB  

i fbziiiibw hsiihiiiuki 
K rak ó w , LuOe.sk j  i z  

Bi Ił

OOSPiiDI Filii IMMSO
r 76S LOKAL STYLOWY 

KAZIMISRA KaiAZSK
KRAKUW, Rynek 6t. 16. Tek 565U

' Parowa Fabryka 
Cukrów, Pierników 
, i M A R M E L A D F

Kraków, ul. Lwowska L. 30 — lei. 560-04

poleca swoje wyroby

OZDOBY CHOINKOWE

P. T. KUPCOM BRANŻY PAPIERNICZEJ
papiery pakowe w różnych kolorach 80 gr. 

papiery „Jawa" 40, 90, 100 gr. 
koperty — papeterie 

po cenach hurtowych poleca

Hurtownia Kupców Polskich
Spółdz. z o, o.

KRAKÓW, ul. Lubicz 9, TeL 540-85, 558-55

KUKSY Ateiswuiui ianctkoAGWYM i na(oi»«ioevtli
ZAW, ZYY. TRANSPORTOWCU* R.P, ODDZIAŁ KRAKÓW

Kraków Kynefc 16 H, b, u tw i liiien » g iiU M JK -H

£ P 0 ŁEW
Fabryka soków i miodu 

sztucznego

KRAKÓW, UL. HALICKA 11
1— — RHTBWOH 550-12

POLECA
Najwyższej jakości soki naturalne 

na czystym cukrze 

oraz

M I Ó D  S Z T U C Z N Y

ZACHWYCENI CUKIERKAMI

'•no 
’  VI

SUCHARD
SKŁADY KONSYGNACYJNE WE WSZYSTKICH 

WOJEWÓDZKICH

PRAWDZIWY TYLKO Z NAPISEM „SUCHARD" N/T 
KAŻDYM CUKIERKU

Galanteria I Artykuły Gospodarcza Hurt-Detal
JOZEF R a [B W lŁ K" “ KO" ' " ■ r ^ 6 ,’ ’ ' ’̂ M

P o le c a  t a n io  i w dużym wyborze o z d o b y  c h o in k ó w e  
i towary galanteryjne i gospodarcze.

LuOe.sk


Sir. J ,W A P B ZĆ  gr N r 801

M  dzień 9 grudnia 1941 r. (poniedziałek) 
Kraków. 6-00 6ygnal c®aau_ 6.09 Dażeta 

nlk. 6J0  Otameatyka. 6-80 Musy łut. 8-87
Sygnał ceatsu. TM  Muzyk*. TJ6 W iado 
mości jx»ranae. 7.89 Program tok»lmy. 7.40 
Koaioart- 8.30 Informacje. 8.40 Skrzyni* 
P. C. K. 8.30 Przetrwa. 11.30 Kronik* 
krakowska- 11.40 Bozmaibościl. 11.57 Sy­
gnał cessu. 12.09 Audycja. 12.35 5 minut 
poezji. 12.40 Pleśni ni,oskie. 13,00 Muzy, 
k*. 14.00 Pnzetrw*. 14.30 Koncert żyetneń. 
14.60 Przegląd stportowy. 15.00 Pogadan­
ka dl* dzieci. 15,20 Portrety daiołaczy. 
16.86 Pieśni Rcgar* i Stirauae*. 16.50 
Skrzynka. 16 00 Pizy głośniku. 16.06 
Dziennik. 16.80 Recital etoreypoowy. 16.58 
Z tyci* knUzirąluego, 17.00 Audycja dii* 
mlodnieży. 1*.15 Koncert. nneirywkowy. 
17.36 „Na ®i,uniach odzysikatnych". 18.15 
Portrety ptoazay —s.Mćeoayatow Braun"
18.30 Nauik* parzy gftośaUku. 19.00 Audy­
cja dla w«L 19.16 AudycJ* dla iwietiiio. 
19.46 Przegląd teatralny. 19.65 Ch-wtfla 
muaykk 19.57 Sygnał crzim. 20.00 Dzcem.

niML 20.25 Muczytiatt. UlaOO Sfiuciiowóslko 
pt. „Kolczyki Izoldy14. 21.25 Gtckawoatlfai 
literackie. 21.85 Pogadnnuka aportowa.

go Uniwersytetu Ludowego — II. wykład
(prof. dr. Bolesława Skareyńefiaiego pŁ

„Przemiany energii w przyrodzie**. 22.13 
Audycja nozrywkow*. 23.00 Wiadomości 
dslmniiki*. 23.20 Program na jiitro. 28.80 
Koncert życzeń. 2 |5 6  Ważniejsze zaia- 
óomoóei.

Wia<uuirl£,IĄI
od czwartku 5. grudnia 1498 

SCALA — „Panna bez posagu'* wg. powie.
łoi Ostrowskiego

APOLLO — SZTUKA arcydzieł© najnow.
«zej produkcji francuskiej Ulica zloczyń-
có.w

UCIECHA Ondowaa daleci w filmie „Sa­
motny żaglsl"

WOLNOŚĆ — rewia muzyki i  humoru „Siu. 
by kawalerskie"

GDAŃSK — romantycem* opowiaśó wacie, 
da la  „Kwiat Miłości"

WARSZAWA — sensacyjny film produkcji 
włoskiej „Czarny Korsarz",

•WIT — wspaniale arcyduato filmowe
Jaaaa Jamae. ,

WANDA — niezrównany Adolf Dymam w 
podwójnej roli Belek I Lolek.

KINOTEATR
Pilaw Oświatowego ul. Dunajewskiego 1
ad dnia 7. ^11. do 13- XII:

1. Fabrykacja oeglaŁ
j. Winnioa.
3. Targowisko ryb-
4. Dzieci murzyńskie.
A Zwierze!* w cyrku.
A Komedyjka.
Początek o godz. IŁ  17.30 i 19.
W niedziele o goda. U , 14.80, IŁ  17.30

I 19.

WIELKA IMPREZA W TEATRZE 
MIEJSKIM

W niedziele dnia 8 b. m. edbedzaa eńe 
w Teatrze Miejskim Im. J. Słowackiego 
•  godz. 12 w południe Wielki Poranek 
Artystyczny ua rzoca Pomocy Zimowej, 
w którym udeóal wezmą liczni artyści kra­
kowscy, mnnśfeatująo w ten sposób swoje 
obywatelskie sumo wiąko w stosunku do tej 
tak  potrzebnej akojL

A K C JA  O D BU D O W Y  M IA S T  ,
(o. d.) Akcja ta pomyślana jest za- i 

sadniczo jako odbudowa przy udziale ; 
Inicjatywy prywatnej przy pomocy kre-' 
dytów długoterminowych Banku Goapo- 
darstwa Krajowego.

W bieżącym roku przyznane kredyty 
B. (i K. wynoszą 2 m iliony al.

Kredyt ten jest znikomy w stosunku 
do potrzeb. Kredyty przydzielone przez 

! Min. Odbudowy w trzecim kwartale na 
akcją odbudowy wyniosły 520.900 zł. 
Kwotę tę przeznaczono ua dalsze ro­
boty przy odbudowie 30 zabytkowych 
domów mieszkalnych w śródmieściu 
Tomowa, oraz na dalsze uporządko­
wanie i usunięcie ruin w miastach: 
Chrzanowie, Miechowie, Proszowicach, 
Nowym Targu i Nowym Sączu.

TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO
godzi 16-ta „Cień", Daria Nteoodemófego. 
godet 18.30 — „Wesele" St. Wyepień- 
akdego.

MIEJSKI STARY TEATR — duża sala
godiz. 164* i 18.80 ..Wlefflceuoe" Stefana 
Obwtoowekieeo.

Mai* sal* — god*. 15.30 i  19.16 _Roł- 
dtrohe nzfflośotT J . Zanrteysklego.

TEATR KAMERALNY TUR-U -  gsś*
19.18 „Powrót posła" J. U. Nlcmcon-icza.

SIEDEM KOTuW _  goda. 19.15 W,woła 
rewia „Od Kasik*** de Swinga".

GROTESKA, ul. Skarbowa > — geda
16-1* „Kolorowe Piosenki" — widowisko 
dla daleci 4 steraayeh

RTPD WESOA GROMADKA god*. U .ta  
„NdeMeekl Ptak" Maeteritodtoo.

TEATR KOLEJARZA „Z. Z. K.", ud. 
Bocheńato 7, god*. 18.80 — „Chat* *a 
wsią", drama* lodowy w 8-diiu aktach J.
K. Oalaalewicsia wg pow. Kroerowetłego. 
muzyka • Z. Noskowskiego.

‘ SEMPERIT*
Krskowsk e Zakłady Gumowe S- fl.

POLECAJĄ

WSZELKIEGO RODZAJU

ARTYKUŁY GUMOWE

KRAKÓW

UL. RZEŹNiCZA 20
Telefon 557-54. 597-89

S P R E D A l p rz e z  C e n tra le  H a n d io w a  p rz e m y s łu  
ch e m iu n e so  — B iu ro  Sprzeda ły  Wyroboar Cumowych 

ŁÓDŹ, ULiCA STA14ISŁAWA 2

NIEBIESKI PTAK PO RAZ 48
Teatr dla delecd 1 sałodaieży RTPD We_ 

sela Gromadka wystawia w  niedziele, dnia 
8. 12. 1346 godkt 11-1* ctlcstaąo* się w id . 
kim powodzeniem sztukę Maebnrljncka 
Niebieski Ptak.

Przedsprzedaż biletów w SkładtoŁoy Sar- 
erskiej (ncprzeclw Scali) 1 -w doku przed, 
atarwiwni* w fctwfl® teatru.

KOLOnOWE PIOSENKI 
W TEATRZE LALKI I AKTORA 

GROTESKA
Swiet marzeń d/ieciących. świat słonec*. 

noj beztroska, to Kolorowo Piosenki — 
wielki* śpiowowkeko 100 lal. Olbrzymia 
1 pomysłowo ekonetrunwane lala, grote­
skowy ruch, piękna musjyka stwarzają 
miły ncMtaój wśród małych ! dużych wl-

„TRAVIATA"
W pooiedKtotok 8 1 wtorek 10 b. m. o 

godz. 19-tej odbędzie wte powtórzenie 
„Travlaty", której premiera była dużym 
wydarzeniem w tyciu autystycznym Kro­
kowa. Świętu* obsad* a Barbar* Kostrzew 
eką jako wspaniałą Yteleśżą, na czele, Kle- * 1 * 3 4 
newskim, Wolakiem, Feherpataky pod dy- 1 
rckc.ją W. Bierdiajew*.

Udział bio-rą: Orkiestro Państwowej Fil­
harmonii oraz chór Tow. Ojiecowego. Zdaż- 
eltaw Roesner solo skrzypce we. Początek 
o godz. 19.tej.

Dyrekcja prosi o woteśniejsz© nabywa­
ni© biletów, żeby unlfcnąó tłoku przy kar

NIEDZIELA W STARYM TEATRZE
Na dużej wenie Mllejstolego Starego 

Tau'TU oodj.ieunJe o gad*. 13.30 ciekawa ( 
i  glębołka erabuMa UJtetan* Obwłnowskie. 
go pt. „Wieliaaioe".

Wnikliwa ujeedo tematu, moun© a ero- 
zumlałe dialogi 1 doskonała na/ryceowasi© ; 
prze* autora postaci ataoowlą ńntereau- 
jncą 1 pochłaaląjcąą trwogą widtów «o- 
tość.

Znakomite dełkorooje A. Stapto i mu- 
zj ka J. Maklakiewioaa świetnie podkre­
ślają nastrój eaitulki. Reżyser W. Wożnik 
potraktował aatośó reallatycnnl*, akcen­
tując bezpośrednio * dyskretni* heroizm 
i poizeżyca* bohaterów.

NAPAD RABUNKOWY
Do mieszkania ob. Jędrasa Józef* prej 

ul. Wąsowicza 2 w Krakowie wtargnę­
ło 4 osobników, którzy pobili poszko­
dowanego i jego żonę, a następnie zru- 
botyali złote pióro i inne drobiazgi, łą­
cznej wartości około 8000 zL

SAMOBÓJSTWO 
W KAWIARNI

W Białej popełnił samobójstwo w 
kawiarni ob. Trzonka Czesław.

Przyczyny rozpaczliwego krok* de­
nata nie ustalone. Dochodzenia w toku

UPROWADZILI GAJOWEGO
(Lak). W nadleśnictwie Brenna miały

miejsce ostatnio 3 napady zbrojne 
Dwie leśniczówki zostały obrabowane

przy czym uprowadzono w nieznanym 
kierunku gajowego Przybyłą Antoniego.

LIGA KOBIET KOMUNIKUJE
Dul* 9 KII. 1946 r, uztząda* laga Ko­

biet masowe aebu-aido. Na poroądlkn dnie*, 
nyui bediia nsjakuiaiulejsro sugsdnlcu-ie: 
Kobiety a  wybory.

Prosimy kobiety roissta Krokowa o JaA-
najjlezrlejac.y udział.

Dni* 16 grudni* br. (wtareAJ •  god*
17-tsd w budynku Wydalała Opieki Bpo-
tocznej Z. M. w Krakowie pr*y ul. Ko­
pernika 1 odibed&i© et© 6-to a kolei z*. 
hmanie kandydatów ua Opiekunów Sjk>- 
łecmych. (na którym Dr. 'WUloaweks,— 
Ptzbw. Kotnlajl Opieki Spoteomaj MleOakled 
Rady Narodowej, wygtoel referat na touuu 
„ZagŁiteJcmla Społeczne Prawa Rodzili 
nego".

Ze względu na  aktiuailno44 teanaiba orea 
oa roupoeaeole w najbUheoyzn enase 
ufała to: * dcl c'«onośó wsnywtkdoh fcand.r 
datóto ną OpMcumów Społecznych Jsw> 
bardzo wskaaamu

GĘSI -  INDYKI -  KACZKI1 kg 180.—
codziennie świeże ,-gsj

K. OGORZAŁY
Krakowska 22, Tel. 507-32

N ajlepsze  
i naitaesze

CUKIERKI. BOMBO. 
NIERY, POMAPKI, 
TORTY KRÓLEWSKIE 
PIERNIKI, WAFLE. 
SUCHARKI, BISZKOP­
TY — duży wybór

„SPOIBM"
F d ó ry S a  
C Z E K O L A D Y  
i C U K IE R K Ó W

KRAKÓW, auta Kącik 2C
Telefon 551*01

C E N lii I  k  O  G Ł O «  Z E Ń i
Ogłeiieaia aa 1 I I stresie aa jr tekście a* 1 b b  aafralty , 15 aL Drobne ogiuaaeaiu aa iłowo ,  ,  6 al. .W aiedaislę i święta o 50*/a drożej.

1 ma sapa “Z A M tekstem „ „ „ „ . 18 aL Poszukiwanie rodzin i pracy . , » ał. ilastym drukiem JtKA/e dreiaj.
Ogłuszeniu p r  a y j  m a j a Administracja „Nsprzeda", Synek Głświiy 88, L piętra. Polska Agencja Prasowa PAP, Masztowa 10 i upoważaiani akwizytorzy 

Wydawnictwa.
PRENUMERATA „NAPRZODU" wynosi miesięcanio z odbiorem w puuktacb sprzedaży 45 «L — z odnoszeniem do domu w Krakowie 65 al. —- aa pro­
wincji, pocztą 50 zł. — prenumeratę przyjmuje: Administracja „Naprzodu", Kraków, Rynek Główny 80, I. piętro) — Placówki Sp. „Czytelnik" na terenie 
m. Krakowa i  upoważnieni akwizytorzy. — Na prowincji Powiatowe Komitety Polskiej Partii Socjalistycznej, Konto P. K. O. nr, 813, aa które 

można przesyłać prenumeratę „Naprzodu* i należytość za iaseraty.

Mlydawaat Spółdzielnia .Wydawu. „Wiedza". — Redaguje Komitet Redakcyjny. — Redakcja i Admin.: Kraków, Rynek Główny 30, 1 p. — 'lelefon 5-56-53. 
Przyjęcia codziennie w godz. 11—12. Sekretarz red. przyjmuje codziennie w godz. l(L30—13.30.

Bdbita aaeismkaai Drukam i Spóida- wW iadM“  N r A „Naprzód" — Kraków, uL Orzeszkowej «  Telciu* 664-58, M—16648


